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stosunki z Zakładzie Kilparkojaicini. 


Kanclerz Müller 


iebezpiecznie zachorował. 


Berlin, 21 lpca (Tel. G. P.) Biuro 
Wolffa donosi iz Heidelbergu, że ba- 
wiący obecnie na kuracji w mieńsco- 
wości Nórgenheim kamclenz Müller 
zachorował nagle na serce. Wezwami 
telegnaficzmie trzej lekarze polecili do 
konamia natychmiastowej operacji, 
która odbyła się dziś o godz. 5 po po- 
łudmiu. Stan chorego uważać należy 


za poważny. 
—— 0 
BRIAND UZYSKUJE SKROMNA 
WAYĘKSZOŚĆ. 


IParyż 21. lipca. (Tel. G. P.) Pod 
Ikoniec 'wczor. nocnego posiedzenia 
Izba przystąpiła do dyskusji nad 
projektem ratyfikacji długów ame. 
rykańskich. Ogłaszono kiłka kontr. 
projektów. Briand oświadcza, iż je- 
dymie jeden kontraprojekt, będący 
powtórzeniem projektu rządowego, 
który upoważnia prezydenta repu. 
bliki do ratyfikowania układu wa. 
szymgłońskiego, pozwoli do dopro- 
'wadzenia do końca rokowań, jakie 
rząd podejmie celem odroczenia 
spłat przypadających 1. czernvca. 

Uchwalenie tego  komtrprojektu 
Briand stawia jako kwestję zaufania. 
Ostatecznie projekt zastaje przyjęty 
300 głosami przeciw 292, poczem o go 
TE 3'5 posiedzenie zostaje zamknię 

. We czwartek rozpocznie się dysku 
oja nad projektem ze spłat niemieckich 
w zestawieniu z sumami spłaconemi 
na poczet długów. 

-=— i woni 
ODPRĘŻENIE STOSUNKÓW BUŁGAR- 
SKO-JUGOSŁOW, 

Zagrzeb, 21, lipca, (Tel, G. P.) Dzien- 
niki donoszą, iż poseł jugosłowiański w 
Sofji odbył dłuższą naradę z bułgarskim 
ministrem spraw zagranicznych W na- 
stępstwie tej narady spodziewane jest 
pewne odprężenie w stosunkach między 
obu krajami, 


P. Prezydent Rzpit. w Łancucie. 


Łańcut 21. bipca. (Tel. 
Dzień dzisiejszy spędził Pan Prezy- 
dent Rzpllitej w siedzibie p. Potoc. 
kiego, zwiedzając piękny zamek, o- 
prowadzany przez gospodarza, któ- 
ry wreczył swemu Dostajnemiu Go- 
ściowi momografję zamku tańcuc- 
kiego. O godz. 11 w towarzystwie 
ondytnata Potockiego i "w otoczeniu 
świty udał się Pan Prezydent de 
miejscowego kościoła, gdzie odpra- 
wione zostało uroczyste nabożeń- 
stwo. Ustawione rwzdliuż ulic miasta 
tłumy zgotowały Panu Prezydento. 
wi bunzliwą owaaję. Kiedy powóz 
Pana Prezydenta zbliżył się do ko- 
ścioła, orkiestra odegrała hymn na- 
rodowy. Pan Prezydent [przeszedł 
przed frontem kompanji honorowej 
Strzelca, [poczem przywitał się z 
przedsiawiicielamii miejscowych 
władz i korpusu oficerskiego. Że- 
gnany owacyjnie przez duchowień- 
stwo i ludność, udał się Pan Prezy- 
dent do Poradni Przeciwgruźliczej, 


. 


G. P.) | mieszczącej się rw Ordynacji Potoc- . 


kich, poczem przyjął w parku zam- 
kowym defiladę straży pożarnej i 
zamkowej i straży okoliczfnych 
gmin oraz Orgamizacji Przysposobie 
nia Wojskowego. | 

O godz. 13 odbyło się ma cześć 
Pana Prezydenta śniadanie. Po śmia 
daniu i krótkim wypoczynku Pan 
Prezydent o godz. 15 wdał się do 
zakładów przemysłowych  ordyna. 
aji. Po zwiedzeniu objektów fabrycz 
nydh Pan Prezydent mdał się «do 
miejscowości Dydni, gdzie w cha- 
ralktenze (prywatnym odwiedził swe 
go kolegę prof. Klinga, u którego za 
bawił do godz. 19. Nasiępnie powró 
cil Pan Prezydemt na zamek, gdzie 
o godz. 21 ordynat Potocki wydał ma 
cześć Dostojnego Gościa obiad. Po 
krótkim cerclu Pan Prezydent udał 
Isię ma spoczynek. Jutro o godz, 19 
Pan Prezydent wyjeżdża z Łańcuta 
i przez Albigowę uda się na objazd 
terenów naffowych. 


(o mówi Trocki o załargu. 


Berlin, 21 lipca. (Tel, G, P.) Donoszą 
tu z Konstantynvpeła, że w wywiadzie 
z dziennikarzami zagranicznymj oświad- 
czył bawiący na emigracji w Turcji Tro- 
cki, że obecny konflikt na Dalekim 
Wschodzie jest stwierdzeniem zupełnego 
bankructwa polityki Stalina w stosunku 
do Chin, Partja komunistyczna Rosji po- 
pełniła zasadniczy błąd, zrywając sto- 
sunki z Czang Kai Szekiem. Obowjąz- 
kiem komunistów rosyjskich było po- 
wstrzymać się Od zrywania stosunków 
z Kuo-Min-Tangiem i pracować w jed- 
nym szeregu z odłamem mjeszczańskim 
narodowej partji chińskiej nad przygo- 
towaniem rewolucji światowej, Rzeczą 
zrozumiałą jest zdaniem Trockiego, iż 


rząd chiński wystąpić musiał ostro prze- 
ciw interesom sowieckim w Chinach, 
skoro rosyjska partja komunistyczna 
wraz z trzecią międzynarodówką pod 
wpływem Stalina zerwała stosunki z 
Kuo-Mijn-Tangiem, 

— Q 
DEMONSTRACJE NA ZAMÓWIENIE, 

Wiedeń, 21, lipca, (Tel, G. P) We- 

dług doniesień z Nowego Jorku, odbyły 
się tam wczoraj przed budynkiem kon- 
sulatu chińskiego demonstracje, urzą- 
dzone przez komunistów, Policja rozpę- 
dziła tłum pałkami gumowemi, Areszto- 
wano 9 osób, między innymi sekretarza 
partji komunistycznej Stanów Zjedn. 

pi" 


| 


PERSONEL SOWIECKIEGO KON. 
SULATU ZATRZYMANY 
W 'CHARBINIE. 

Wiedeń 21. lipca. (Tel. G, P.) 
„Uinited Press“ donosi z Charbima, 
że władze chińskie nie pozwoliły na 
odjazd personelu sowieckiego kon- 
sulatu generalnego w Charbimie. — 
Członkowie konsulatu pozostają pod 
strażą. Konsulowie amerykański o- 
wili zwrócić się do rządu japońskie- 
raz angielski w Mukdenie postano- 
go z prośbą o wzięcie pod swą o- 
piekę wszystkich cudzoziemców 
znajdujących się w Mandżurji na 
wypadek wybuchu wojny. W Char 
bimie panuje wielkie zdenerwowa. 
nie. Po mieście krążą patrole woj- 
skowe, aresztując obywateli sow. 

MANIFEST CZANG KAI SZEKA. 

Londyn 21. lipca. (Tel. G.-P.) Głó 
wnadowodzący armją marodową 
Czanik Kai Szek wydał manifest do 
wojska, w którym nawołuje do wy- 
stąjpienia przeciw czerwonemu im- 
perjalizmowi i do obrony suweren: 
nych praw Chin. 

emmae jamma 


ANGIJA ŚLEDZI UWAŻNIE 
inwazję kapitału ameryk. do Polski. 
Rzym, 21 lipca, Tel. G. P.) Londyń. 
ski korespondent rzymskiej „Tribuny“ 
donosi, iż koła polityczne i finansowe 
Londynu śledzą piinie prołesty polskie 
rrzeciw inwazji kapitału amerykań: 
skiego, który zaczyna ogarniać powoli 
najpoważmiejsze polskie imprezy przez 
mysłowe. Chodzi tu głównie o grupę 
Harrimana. Korespondent podkreśla, 
że koła polskie są poirytowane fak- 
tem, iż kapital amerykański wykupu 
je i finansuje przeważnie imprezy nie 
mieckie w Polsce, uiemożliwiając po 
części kapitałom polskim mabywanie 
tych dóbr, które mogłyby być mabyte 
+ podstawie polsko-niemieckiego u- 
kiadu o Górnym Śląsku, zawantego w 
Genewie w r. 1922. 


Sr.2a ° 


Ze sportu. 


„GAZETA PORANNA" z dmia 23. lipca 1929. 


Gzarnizwyciężają Warszawianiię 0:1(2:0 


Lwów 22. lipca. 

Zawody "wczorajsze przyniosły 
Czarnym dalsze dwa cenne punkty 
Ì awans na zaszogytne czwarte miej 
sce. Dokuczliwy upat odbit się u- 
jemnie na tempie gry, która nie 
stała na zbyt wysokim poziomie i 
miała stosunkowo mało interesu ją. 
cych momentów. Miejscowi okazali 
się zespołem wytnzymałlszym, to też 
uzyskawszy już przed pauzą prowa 
dzenie po przerwie jeszcze enengicz 
miej matarli, zapewniając sobie ©. 
statecznie zupełne zwycięstwo. — 
Pierwszy tegoroczny występ War- 
szawiamki we Lwowie nie mógł za- 
dowolić. Miała ona wprawdzie i 
niezłe okresy, jednak występowały 
one dość rzadko i brak im było s0- 
lidnej podstawy. Z przysłowiowej. 
werwy, ambicji ii szybkości widział 
bardzo niewiele. Warszawiacy pod 
względem startu mstępowali nawet 
gospodarzom, wyikazującym więk- 
szą od niich ruchliwość, a ponieważ 
pod wzgledem opanowania gry Czar 
mi również pnzewyższali przeciwni. 
ka, więc też zawody wygrali. 

Warszawianka, mimo „pociągu“ 
do kombinacji, grała chwilami pry 
mitywnie, popadając w nałóg prze. 
trzymywamia piłki i wózkowania, 
co fmpołączone było z nadmiernem 
zużyciem sił. Napad w polu praco- 
wał nieżle, pod bramką zupełnie za- 
wodził, nie umiejąc zdobyć się na 
strzał, czy też energiczniejszy prze- 
bój. Zwienz na środku czuł się wciąż 
jeszcze więcej pomocnikiem, niż na 
pastnikiem i jemu przedewszyst- 
kiem trudno było rozstać się z piłką, 
nawet w chwilach, których jedy- 
mem rozwiązaniem sytuacji był 
strzał. 

Najlepiej spisywał się w napadzie 
prnawosknzydłowy Haselbusch. liekroć 
piłka znalazła się w jago posiadaniu 
sytuacja stawała się dla  miejsco- 
wych niewygodną. Prawy łącznik 
Jumg, solowo niezły, zawodził stale 
przy współgraniu, podając każdą piłkę 
przeciwnikowi do nogi. Lewosknzydło 
wy Luksemburg słabszy był od Hasel 
buscha, jednak zawsze jeszaze lepszy 
od łącznika swego Materskiego. Bar- 
dzo słabo przedstawiała się pomoc i 
obrona, w której jako tako jeszcze 
tnzymał się Komgold. Gra defenzyw- 
na stała taktycznie na bardzo niskim 
poziomie, to też każdorazowe podej- 
ście Czarmych wywoływało pod bram 
ką Warszawianki istne kłębowisko 
ciał. Zawiódł fatalnie Domański, któ- 
ry w obecnej formie niema najmniej- 
szych kwalifikacyj reprezenłtacyjnych. 

U Czarnych bardzo dobrze grało 
trio obronne, pnzyczem Krasicki z po 
modu kontuzji dwukrotnie zmieniał 
miejsce z Drapałą. W pomocy najlep- 
szym był bodaj Witkowski, aczkol- 
wiek w ostatnich minutach zabrakło 
mn już tchu. Miejsce jego jest tylko 
na środkn i wszelkie eksperymenty u- 
ważamy za poronione. Ozajst tym ra- 
zem lepszy od Piłała. Napad rozegrał 
dopiero po przerwie. Miał on wówazas 
okresy, przypominające dobre chwile 
z przed tygodni. Tyczy się to przede. 
wszystkiem Nastmli. Przy nieco więk- 
szej celności strzałów byłby on z łat- 
sością powiększył swój kepita? brama 
„owy. WyśŚmienicie kierował jak zwy 


kle atakiem Reyman, Sawka trzymał 
się dobrze, skrzydłowi „programowo“ 
słabi, przyczem uderzał fakt przestas 
wiemią Wronki na prawą a Papierkaw 
skiego na lewą stronę, aczkolwiek pier 
wszy mocniejszy był w lewej, drugi 
właśnie w prawej nodze. 

Gra przed pauzą otwarta ze zmien 
ną przewagą, przyniosła Czamym 
dwie bramki zdobyte przez Nastulę i 


Wyścig kolarski Krak 


SKOŃCZYŁ SIĘ ZWYCIĘ 

Drugi z rzędu powojenny wyścig 
kolarski Kraków — Lwów na pnzestrze 
ni 325 km organizowany przez L. T. 
K. i M. zakończył się pełnym sukce- 
sem. Na 30 startujących zawodników 
ukończyło bieg 26. Zwycięstwo odmiósł 
Stefański (AKS — Wanszawa), który 
przejechał trasę w czasie 12:59,26'2, 
2) Olszewski (W. T. C.), 3) Krawczyk 


Reymana,. Po przerwie Czarni energi 
cznie naciskają owocem czego są dwia 
dalsze bramki zdobyte przez Sawkę. 
Ostatnie minuty należą do Warsza- 
wiamki, która zdobywa też honorowy 
punkt przez... Chmielowskiego, od któ 
rega odbija się strzał Luksemburga. 
Svdziował słabiej niż zwykle p. dr. 
Lustgarten. Widzów około 2.000. 
y N. 8. 


r '4 
ÓW-LWÓW 
STWEM WARSZAWY. 
(AKS), 4) Oledki (Legja), 5) Pieczonka 
(R. T. K. — Rzeszów), 6) Babuarz (P. 
P. — Lwów). W. wyścigu uczestniczy 
li zawodnicy Lwowa, Warszawy, Kra 
kowa, Sosnowca, Stanisławowa, Rize- 
szowia i Przemyśla. 

Szczegółowe sprawoedanie zamie- 
ścimy w numerze jutrzejszym. 


VIR. Ogólno polskie 


zawody strzeleckie. 


Lwów, 22 lipca. 

W dniu 18, bm. rozpoczęły się na 
wojskowej strzelnicy szkolnej we Lwo- 
wie WHI, Ogólnopolskie zawody strze- 
leckje Związku Strzeleckiego. 

W pierwszych dwóch dniach wzięło 
w zawodach udział 121 uczestników, 
przyczem z prowincji zjeżdżają jeszcze 
dalsi zawodnicy, 

Zawody prowadzi z ramienja wojsko- 
wości ppułk Krasicki, dowódca 19. pp. 
z ramienia Związku Strzeleckiego kap, 
ldzik, komendant okręgu lwowskiego 
Związku Strzeleckiego.  Przewodniczą- 
cym komisji sędziowskiej jest maj, K. 
S, Rybicki z Warszawy, 

Dzięki wybitnej pomocy i organizacji 
strony technicznej zawodów przez woj- 
skowość, zawody te słnżyć mogą za 
wzór organizowania imprez sportowych 
na wielką skalę i stanowią doskonałą 
propagandę strzelectwa w  społeczeń- 
stwie, 

Wyniki pierwszych dwóch dni przed- 
stawiają się następująco: 

Strzelanie z broni długiej wojskowej 
na 300 m. 3 serje po 5 strzałów na mo: 
żliwych 150 punktów osiągnęli: 1) Por, 
Theuer Alfred 99 punkt., 2) Wąsowicz 
Zdzisław 99 p, 3) st. uł, Łuków Jan 94 
p. 4) kap. Różański Józef 93 p., 5) Ko- 
ter Antoni 92 p., 6) por. Szymański Ed- 
ward 90 p, 7) por, Romańczuk 81 p., 8) 
Chruścjcki Ludwik 79 p.. 9) Derecki Wł 
79 p. 10) Staniszewski Kazimierz 79 n. 

W konkurencji tej wzięło udział 117 
zawodników, Minimum 50 punkt upra- 
wniających do wzlęcja udziału w zawo- 
dach głównych osiągneło 35 zawodni- 
ków. Na szczególne wyróżnienie zasłu- 
guje wynik p. Marji Krutkopadowe(, któ 
ra w tak silnej konkurencji męskiej za- 
jela 18-te mlejsce, 

Strzełanje z broni małokalibroweł 
długiej eal 22, do tarczy o średnicy naj- 
większego pierścienia 20 cm z polem 
czarnem 12 em. na odległość 50 m 2 se- 


rje po 10 strzałów z podstawy leżącej 
i stojącej. Na możliwych 200 punktów 
osiągnęli: 1) Wąsowicz Zdzisław 183 p. 
2) Piątkowski Zenon 168 p,, 3) Pańków 
Mikołaj 164 p, 4) Koterski Władysław 
161 p, 5) Skwara Wojciech 160 p., 6) 
Wąsowicz Zygmunt 160 p, 7) Krasno- 
polski Mikołaj 157 p, 8) por, Romań- 
czuk 156 p, 9) Koszykowskj Stanisław 
149 p., 10) Zawicki Bronisław 145 p. 

W konkurencji tej wzięło udział 42 
zawodników. Minimum 140 punkt  osiąg 
iięło 16 zawodników. 

Strzelanie z broni małokalibrowej 
do tanczy o średnicy 50 cm, pola czar 
nego 20 cm, odległość 60 m, z otwar 
tymi przyrządami ceławniczymi, 2 se 
rje jak pad 2. 

Na możliwychę200 punktów osiąg 
neli: 1) Wąsowicz Zdzicław 198 pkt., 
2) Golański Michał 188 pkt., 3) Pań- 
ków Mikołaj 184 pkt., 4) Derecki Wła 
dys.arw 184 pkt., 5) Kaczorowski Hen- 
ryk 183 pkt., 6) Wąsawioz Zygmunt 
182 pkt., 7) st. uł. Łuków Jam 182 pkt., 
8) Stankiewicz Jan 182 pkt., 9) Skwa 
ra Wojciech 181 pkt., 10) por. Romań 
czuk Władysław 181 pkt. 

W konkurencji wzięło udział 120 
zawodników, minimum 160 pkt. osiąg 
nęło 47 zawodników. 

Strzelanie z broni krótkiej użytko 
wej do sylwetki znikającej na  odle- 
głość 10 m. Jedna serja w czasie 6 se 
kund. Osiągnięto wyniki: 1) Barankie 
wicz Józef traf. 6 pkt. 25, 2) Kubicki 
Kazimierz traf. 6 pkt. 22, 3) Rożański 
Józeł traf. 6 pkt. 21, 

W konkurencji tej 
27 zawodników. 

Strzelanie szybkie x broni krótkiej 
dowolnej do sylwetek znikających. 
Serje po 6 strzałów. Czas serji 8 se- 
kund. Odległość 25 m. Na możliwych 
18 trafień i 90 punktów osiągnęli: 1) 
Kostecki Władysław traf. 18 pkt. 77, 
2) Rożański Józef traf. 18 pkt. 67, 3) 


wzięło udział 


c AE 
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APOLLO! Ostatnia sposobność! Wspaniały i wesoły podwójny program. 
Laura La Plante jako „iedysaczka Pułku” oraz 


„GENIUSZ TO JA“ -- (ieraz albo nigdy). 


-- Zniżki ważne. 
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Konkurs wakacyjny 
„Gazety Porąnnej*" 


Kupon Nr. 30. 
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Szymański Edward traf. 18 pkt. 64. 
W konkurencji tej wzięło udział 23 za 
wodników. 

W dniu 19 b. m. rozpoczęły się po 
powyższych strzelaniach  eliminacyj- 
nych zawody główne, których wyni- 
ki dopiero się ustala. 

MISTRZOSTWA LIGI. 

Warszawa: Polonja—Warta 2:1 
(1:1). Niespodziewana klęska War 
ty, która m'ala bardzo słaby dziea 


W Polonji z dnia na dzień się po- 
| 
| 


prawiającej wsióżnili się Seichter, 
Bułanow i Now'kow. Brank: a'rze. 
Vil dla Polocji Ałaszewski i Gu. 
mowski, dla Warty Szerfk2 głową. 
Sędzia p. Hanke z Łodzi. 

Katowice: Turyści-—fFC. 3:1 (2:0) 
Do pauzy znaczna przewaga gości, 
po pauzie ma więcej z gry IFG. — 
Bramki dla Turystów strzelił wszy- 
stkie Ałaszewski, dla IFC. Pośpiech, 
Sędzia p. Rumpler z Krakowa. 

Kraków: Wisła—Ruch 5:1 (0:1). 
Wisła (bez Adamka i Reymana. Do 
pauzy atakuje więcej Ruch, który 
też zdobywa swą jedyną bramkę 
przez Buchmwalda. Po pauzie apa- 
mowiuje boisko Wisła, która w rów- 
nych odstępach czasu strzela pięć 
bramek przez Kotlarczyka II. 2, Ko- 
tlarczyka 1, Kowalskiego ii Ketza. 
Sędziował p. Walczak z Warszawy: 
PIŁKA WODNA W WARSZAWIE. 

W niedzielę rozegrano w War- 
szawie zawody w piłce wodnej, któ 
re dalty następujące wyniki: ZASS. 
Makkabi 11:0 oraz AZS—Warsza- 
wa—Zespół kombinowany 4:2. W 
zespole kombinowanym grali dwaj 
trenerzy PZP. Kot z AZS-u lwow- 
skiego oraz gracze Deliimu. 


TABELA MISTRZOSTW LIGOWYCH. 


gier pkt, 
1. Wisła 13 19 
2. Warta 13 16 
3. E RTS 12 15 
4. Czarni 12 14 
5. Cracovia 12 13 
6. Garbarnia 12 13 
7. Turyści 13 12 
8. Legja 12 11 
9. Warszawianka 12 10 
10. Ruch 12 10 
11. Pogoń 12 9 
12. Polonia 13 9 
13. IFC 12 9 


Ukraina—Czamni I. B. 5:3 (2:1) 
Zasłużone zwycięstwo Ukræny, któ 
ra zademovstrowała bardzo ładną 1 
skuteczną gre. Bramki dla zwycięz- 
ców strzelń. Iobziar 3, Łysz i Pe- 
tuv z karnego, dla Czawny:i: liara- 
symowicz, rwą dowski i Just au. 
Sędziował p. Nab elec. 

momen M 
Z ZAGRANICY. 

W Berlinie rozegrano w ub. piątek, 
sobote i niedzielę zawody tennisowe o 
puhar Davisa Stany Zjednoczone 
Niemcy. Reprezanitacja Ameryki zwy- 
ciężyła bezapelacyjnie w stosunku 
5:0. Wyniki: Gra pojedyńcza: Tilden 
(USA) — Moldenhauer (N.) 6:2, 6:4, 
6:4, Hunter (USA) — Pramn (N.) 3:6, 
6:3, 6:4, 6:3, Tilden — Prenn 6:1, 6:4, 
6:1, Hunter -— Moldenhauer 6:3, 4:6, 
7:0, 6:4, 6:1. Gra podwójna: Allison, 
Van Ryn Maldenhauer, Prenn 
9:11, 6:2, 6:4, 6:3. 
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lsko-Sowieckiego załargu. 


SYTUA CJA WCIĄŻ JESZCZE NIEWYJAŚN IONA. 


Szanghaj, 21 lipca (Tel. G. P) W 
wywiadzie z przedstawicielem Agen- 
cj Reutera chiński minister spraw za 
granicznych oświadczył, iż stanowisko 
rządu sowieckiego spowodowało przed 
sięwzięcie przez Ghmy odrowiednich 
kroków ostrożności. Minister nie traci 
jednak nadzie co do możliwości poko 
jowego załatwiena zatargu. W zakoń- 
czeniu minister doduł, ż 1nniemamie, 
jakoby Chiny zmiemzały do całkowite 
yo pominięcia interesów rosyjskich na 
kolei wschodnio-chińsłkkiej, jest całko- 
wicie fałszywe. 

Wiedeń, 21 lipca (Tel. G. P.) We- 
dług doniesień dzienników z Waszyng 
tonu, odbył sekretarz stanu Stimpson 
konferencje z ambasadorem włoskim, 
którego prosił o poparcie Włoch w 
kierunku zapobieżenia wojnie chiń- 
sko-rosyjskiej. 

Pekin, 21 lipca (Tel. G. P.) Oddzia 
ły sowieckie zajmują w dalszym cią- 
gn módejscowości Pogranicznaja i Maud 
mię. Konsul sowiecki 'w Charbinie i 
personel poselstwa został aresztowa- 
my. W mieście panuje panika. 

Szanghaj 21. lipca. (Tel. G. P.) 
Korespomdeni Havasa donosi, iż 
wszelkie wskazówki pozwalają prze 
wildyrwać pokojowe  zakończemie 
chińsko.sowieckiego zatangu. Tenże 
korespondent 'wypowiada opinję. iż 

3 + dB 
trudności finansowe oraz klopoty 
wewuęinzne mie pozwalają zarówno 
Chinóm, jak å Rosji ma rozpoczęcie 
wojny. Wypadki obecne zdaniem 
korespondenta uważać należy za 
wzajemine usiłowanie zasllraszenia. 

Londyn 21. lipca. (Tel. G. P.) 
Rząd nacjonalistyczny chiński w 
zwiazku z kryzysem sowiecko-chiń 
skim wydał dłuższy manifest, 
stwierdzający, iż Sowiety od r. 1927 
prowadziły usilną propagandę ko. 
munistyczną w celu podważenia 
rządu narodowego, który "wobec tego 
był zmuszony do zastosowania środ 
ków obronnych. 


DOTYCHCZASOWE STARCIA NIE MA- 
JĄ ZNACZENIA, 

Wiedeń, 21. lipca. (rer MG. P.) Uni- 
ted Press donosi z Tokio, że starcia na 
granicy Mandżurji są zdaniem japoń- 
skjego ministra wojny mało znaczące, 
Na północnej granicy Mandżurji nic od- 
były się wogóle żadne walki. United 
Press donosi dalej z Mukdenu, że 5 dai- 
Szych brygad chińskiej piechoty otrzy- 
mało rozkaz udania sję do Mandsnli, 


Londym, 21 lipca (Tel. G. P.) De- 
pesze otrzymane w Tokio z Mamdsuli 
z 19 lipca popołudniu, stwiendzają., 


1ż wiadomości o zajecin Mandsuli by 


ły nieścisłe. Depesze stwierdzają, iż w 
mieście panuje panika tak wśród Ro- 


Dyktatura 


sjan jak i Chińczyków, którzy opusz- 
czają miasto. Japończycy pozostają. 
Charmbiński korespondent dziennika 
„Ashati“ dementuje wiadomość o zaję 
ciu Mandsuli i Pogranicznej. 


wojsk. w Sowietach? 


WALKA DWU OBOZÓW TRWA W DALSZYM CIĄGU. — ROZPĘ- 

TANIE POŻOGI WOJENNEJ W CAŁEJ AZJI — HASŁA LENINA. — 

WYCZEKUJĄCE STANOWISKO STALINA. — MIANOWANIE UBO- 
RIEWI CZA. 


Ryga w lipcu. 

Wedle informacyij, madeszłych 
tu w ciagu dzisiejszego dnia, walka 
w łonie władców Kremla między 
partja wojenną a zwolennikami po- 
kojowego załatwienia zatangu z Chi 
nami coraz bardziej się wamaga. Do 
przeciwników wojny przyłączył się 
Kalinin, który domaga się zaakcep- 
towania anbitrążu amerykańskiego, 
podczas gdy partja wojenna wysu- 
wa żądamie ustalenia dyktatury woj 
skowej w Sowiefąch. 

Dyktatura ta ma — prócz obję- 
cia bezpośredniego dowództwa ar. 
mja czerwoną na Daiekim Wscho. 
dzie, zająć się wylkonamiem zadania 
o niedmiernie donioślejszem znacze 
miu, a to koncentracja wszystkich 
sił ojczyzny proletarjackiej, celem 
rozpętarsia pożogi wojennej w całej 
Azji. W jezyku potocznym ozmacza 
to rozpętamie  ogólno-azjatyckiej 
wojny w celach oswobodzenia in- 
dyj oraz dalszych kolonij z pod jarz 
ma impenjaiistów! Propagandę w 
tym kierusńku w imiię „tealizacyl 


naijdonioślejszej części testamentu 
Lenina — prowadzono dziś pod- 
czas licznych burzłiwych wieców i 
demonstracyjj w Moskwie i na pro- 
wiinaji. 

Decydujące słowo ma Stalin, 
który narazie uachowuje neutral- 
iLOŚĆ. 

Jak utrzymują w kołach poin- 
fonmowanych, Stalin obawia się 
przyłączyć do partji wojennej, gdyż 
nie ma pewności kogo armja wy. 
sunie jako dyktatora. — W każdym 
razie już najbliższe godziny okażą, 
który z walczących ze sobą obozów 
wyjdzie zwycięzcą. 

Gorączkowe przygotowania wo- 
jenne tymczasem trwają w całej 
pełni. Dziś ogłoszono nominację ©- 
(becnego dowódcy wojskami okregu 
moskiewskiego Uborewieza ma sta- 
nowiisko naczelnego dowódcy czyn- 
ną armją na Dalekim Wschodzie; 
szefem sztabu armji zamianowano 
Bluchera. Ubarewicz znany jest 
z czasów walki z gen. Kolczakiem. 


PROWADZI ENBRGIOZNE DOCHODZENIA W SPRAWIE KULPAR 


KOWSKICH 


Lwów 22. lipca. 
(—) Jak już we wczorajszym nu 
merze domosiliśmy, zjechała do 
Lwowa specjalna komisja ministe- 
rjalna, która pod przewodnictwem 
referemia w Departamencie Zdro- 
wia w Min. Spraw Wewn. dra Głu 
szkiewicza zbadać ma zarzuty sia- 
wiane przez grono lekarskie dyrek- 
torowi Zakładu dla obłąkanych mw 

Kuliparkowte dyn. dr. Bednarzowi. 
Wczoraj, mimo niedzieli, komi- 


£ frontu walki 


o miejsca postoju pojazdów. 
PIERWSI DEZERDERZY. 


Lwów, 22 lipca. 

(—) Sirojk właścicieli autodoro- 
żelk i doróżek konnych urwał także 
w ciągu dnia wczorajszego. Slraj- 
kujacy oczekują w dniu dzisiejszym 
przyjazdu ' komisji delegowanej 
przez Ministerstwo Robót Publicz:- 
nych. Komisja ta zaznajomić się 
ma z zarządzeniem wydanem przed 
dwoma tygodniami przez p. Sfiaro- 
stę Grodzkiego Klotza w sprawe 
dyslokacji miejsc postoju. 

Mimo kontynuowania strajku w 
godzinach wieczornych pokazały 
się na mieście dorożki konne z Za. 


tariymi numerami porządkowymi. 
Dorożkarze cichaczem „się sziwar. 
cowali*, zbierając miemałe sumki. 
Także auciarze gdzieniegdzie dali 
się zauważyć, mimo zdjęcia liczb 
porządkowych i taksomienzy. Ci o- 
statni „w charakterze prywatnym * 
qiwijali się po mieście przewożąe 
gości wedie a góry umówiionej ce- 
my. \ I 

Zdaje się, że ci pierwsi dorożka- 
rze i właściciele taksówek — są 
zwiastunami „pokoju“ i delikatnej 
kapitulacji. 


STOSUNKÓW. 


sja rozpoczęła dwoje «urzędowanie 
w _ specjalnie przygotowanych 
dwódh pokojach dyrekcji Zakładu. 
Przesłuchiwamie (poszczególnych o- 
sób odbywa się oddzielnie bez u- 
dzialu dyrektora Bednarza. Rozpo- 
częto również perlustrację księgowo 
ści i budżdłu. 

Lekarze, którzy nie zgadzają się 
na dalszą współpracę z drem Bed. 
narzem i w tym kierunku svinieśli 
ju żna piśmie rezygnację — ordy. 
to aż do czasu ukończenia docho- 
dlzeń przeciwko dyr. Bednarzowi i 
wyjaśnienia syluacji. Jeśliby komi- 
gja doszła do stwierdzenia konkret- 
mych rezultatów nadużyć i niewła- 
Ściwości tak jasknawie jprzedstawio 
nych przez grono (lekarskie w spe- 
cjalnym memorjale — dymisja dra 
Bednarza będzie miewatplliwa. 

Komisja ministerjalna prowadzi 
dochodzenia w przyspieszonem tem. 
pie tak, że już "wczoraj 'wicczorem 
ipo przeprowadzeniu wstępnych. 
czymności w ciągu dnia — jpnzysią- 
piono do przesłuchania lekarzy, kitó 
rzy podpisali 
Tymczasowego Wydziału Samorzą- 
dowiego. 

Wyniku lustracji Zakładu dla o- 
błakanych w Kulparkowie opinja 
publiczna oczekuje ze słusznem na. 
pięciem i niesłabnącem zaintereso. 
waniem, . S 


znany memorjał do | 
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Wojska sow. przeszły 
do ataku. 


Berlin, 21 lipca (Tel. G. P.) Z Tokio 
nadchodzą alarmujące wiadomości 6, 
utarczkach między wojskami sawi@ce 

ami i chińskiemi na granicy Mandżn 
rji oraz o klęsce oddziałów chińskich. 
Wbrew zaprzeczemiom ze stromy chiń 
skiej depesze stwierdzają porażkę i co 
fanie sę wojsk chńskich pod naporem 
mji sowieckiej. Wojska sowieckie 
miały obsadzić Pogranicznaję i Mand 

łę. W piatek oddziały sowieckie mia 
ły się przeprawić przez rzekę Sunga- 
ri, otwierając altak na siły zbrojne 
"hińskie. 

Londyn, 21 lipca (Tel. G. P.) Wed- 
ług wiadomości z Nankinu, Czang- 
Hsue-Liany, majadżurski wielkorząd- 
ca, donosi, iż wojska sowieckie w sobo 
lę o godz. rano 8 zaatakowały wojska 
chińskie wzdłuż rzeki $ui-Sen-Mo na 
wschodniej granicy Mandżurii. Wojska 
chińskie zajęły stanowiska obronne, 
Oddziały wojska sowieckiego są zao- 
pałnzone w gazy tmjące i w 32 polo» 
wych armat. 


KOMUNIKAT RZĄDU NANKIŃSKIEGO, 
Berlin, 21, lipca, (Tel. G. P.) Biuro 
Wolffa donosi z Szanghaju, iż rząd nan- 
kińskj ogłosił komunikat  przypisujący 
winę za wywołanie kryzysu na Dalekim 
Wschodzie wyłącznie Rosji sowieckiej, 
Komunikat podkreśla, iż Sowiety naru" 
szyły istotę paktu Kelloga i zmusiły 
rząd chiński do wydania zarządzeń ©- 
bronnych, Zamknięcie granicy mandżur- 
skiej wyrządzą szkodę komunikacji mję- 
dzynarodowej. Równocześnie ogłosiło mi 
nisterstwo spraw zagranicznych republi- 
ki chińskiej komunikat, oświadczający, 
Że zarządzenie rządu sowieckiego zamy- 
kające komunikację na koleji syberyj- 
skiej, oznaczą faktyczne wypowiedzenie 
wojny całemu światu. Komunikat zapo- 
wiada opublikowanie w najbliższym cza 
sie skonfiskowanych w konsulacie so- 
wieckim w Charbinje materjnłów propa- 
gandy komunistycznej w Chinach, 


ROSJA PROSI JAPONJĘ O NEUTRAL. 
NOŚĆ, 

Wiedeń, 21. lipca, (Tel, G. P) We- 
dług doniesień dzienników z Tokio, od- 
hył ambasador sowiecki z japońskim ml 
nistrem spraw zagranicznych rozmowę, 
podczas której, jak słychać, prosił, aby 
rząd japoński na wypadek wojny sowie 
cko-chińskiej zachował neutralność, 


EMIGRANTOM ROSYJSKIM ZABŁYSŁA 
NOWA NADZIEJA, 

Wiedeń, 21. lipca, (Tel, G. P.) We- 
dług doniesień dzienników z Nankinu, 
wybiera się obecnie wjelu emigrantów 
rosyjskich, przebywających stale w Niem 
czech, między innymi wielu oficerów 
gwardji do Mandżurjj, celem przyłącze: 
nia się do oddziałów chińskich, 


„NASZA- ODPOWIEDŹ CHINOM". 
Berlin, 21 lipca (Tel. G. P.) Telegr. 
Union donosi z Moskwy. że rosyjskie 
robotnicze Zwiąki zawodowe wydały 
udezwę wzywającą proletarjat rosyjski 
do składania dobrowolnych datków na 
budowę eskadry samolotów wojen- 
nych, pnzeznaczonej dla ochreny po- 
granicza rosyjskiego na  Dalskim 
Wschodzie, Eskadra pod nazwą „Na- 
-anowiedź Chinom" składać się ma 
z 70 samolctów typu woiennego. 
EFEMETIZOF A PRZECEACZCIYOCTK HERO 


POPIERAJCHE 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWE- 
RZĘTAMII 
ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ pOLI 

w AWIERZĘCEJ i 
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e największa W dziejach 


bitwa morska? 


NOWE MATERJAŁY O BITWIE NA MORZU PÓŁNOCNEM. — MIMO NIEROZSTRZYGNIĘTEGO WYNIKU FLO- 
TA NIEMIECKA UTRACIŁA DUCHA ZACZEPNEGO. — „ŚLĘPI" ADMIRAŁOWIE. 


Lwów, 22 lipca. 

Świeżo ukazała się w Paryżu nie- 
zmiernie interesująca żsiążka Edmun- 
da Delege pt. „Le drama du Jutland". 
Je przedmiotem jest jedyna w czasie 
wielkiej wojny bitwa morska, rozegra- 
na 81 maja 1916 między flotą angiel- 
ską i niemiecką. Jakkolwiek przedmiot 
ten posiada już liczne monografje, o- 
statnia publikacja rzuca nań snop no- 
wego światła. 

Okazuje się mianowicie, że do spot- 
, kania doszło właściwie przypadkowo, 
. bo oba dowództwa lękały się ryzyka 
walki. 

Od samego początku wojny gros 
floty angielskiej było ukryte na półno- 
cy Szkocji w zatoce Scapa Flow — i 
zdawało się, że miało tam na stałe po- 
zostać, a oficerowie angielscy z wro- 
dzonym swej rasie pociągiem do kum- 
fortu, urządzili się, jak mogli najwy- 
godniej na dłuższy przeciąg czasu. — 
Było to przykrem dla opinji dumnych 
władców morza, dla szerokiej opinii 
angielskiej, lecz na zele floty brytyj- 
skiej słał najbardziej pozytywny i naj- 
bamdziej tlegmatyczny sz admirałów, 
który należycie rozumiał ogrom. ob- 
ciążającej go odpowiedzialności i który 
wiedział, że aljanci potrzebują stałego 
przeświadczenia © „panowaniu nad 
morzem”, aby wygrać wojnę. 

„Gdybym uczynił fałszywy krok — 
pisał Jelicoe do admiralicji — byłoby 
zupełnie możliwem, że połowa naszej 
floty zostałaby zniweczona przeż atak 
łodzi podwodnych, zanimbyśmy zdo- 
łali dać pierwszy strzał naszych ar- 
mat. Gzuję, że muszę mieć ciągle ha 
uwadze możliwość takiego ataku". Był 
on stale pod wpiywem obaw iadzi pod 
wodnych, torped i min... Zgodził się 
tylko na odłączenie znacznej części 
swej floty i na wysłanie jej na potu- 
dnie Anglji, gdzie w Rosyth znalazły 
się krążowniki 
wzmocnione przez doskonale uposa- 
żoną we wszysłkie środki wSpółcżesne 
potężną eskadrę adrniraia Evana Tho- 
masa. 

Flotą niemiecka nie była bardziej 
czynhą oi floty angielskiej. Wbrew 
woli niecierpliwego  Tirpitza najwyż- 
sze dowództwo morskie trzymało ją na 
kotwicy obok wielkiego arsenału w 
Wiilhelmshafen poża wyspą Helgoland, 
zmienioną przez Niemców w fortecę 
morską od końca ubiegłego stulecia, 
gdy niecpatrzność angielska wyspę tę 
im oddała. 

30 maja admiralicja przysyła Jelli- 
coe wiodamość, że zdaje się, jakoby 
Niemcy przygotowywali ekspedycję 
morską, skutkiem czego Jellicoe naka- 
żal admirałowi Beatty, aby opuścił ze 
swą flotą Rosyth, wyznaczając mu spo 
tkanie nazajutrz o godzinie 2 po połu- 
dniu. Admirał Beatty jest również go- 
rąca swej Sprawie oddany i również, 
jak jego sżef spokojny. Ma zaledwie lat 
45 i należy do bliskich przyjaciół Chur 
chilla. On to pierwszy spotyka wojen- 
ne krążowńikii niemieckie, dowodzone 
przez admirała Hippera. Spotkanie jest 
gwałtowne i straszne. Krążowniki an- 
gielskie są Szybsze, lecz liczba ich jest 
niewystarczająca, zaś w czasie gwał- 
<ewnego natarcia admirał Beatty nic 
se wie o pomocniczych krążownikach 
„śimirała Evana Thomasa. Po kilku 


admirała Beatty, — ' 


„minutach walki krążowniki Queen-Ma 


ry i Indefatigable toną, lecz to nie wy 
prowadza Beatty'ego z równowagi i 
wywołuje tylko rozkaz większego zbli- 
żenia się do nieprzyjaciela. 

Na szcęście w tej samej chwili u- 
kazują się potężne statki Evana Tho- 
masa i mogą przyjąć udział w walce. 
Lecz przychodzą nieco zapóźno, bo Z 
drugiej strony nadpływa sześć statków 
trzecie) i pierwszej eskadry niemiee- 
kiej. A Jellicoe jest jeszcze daleko! Po 
wypuszczeniu kilkunastu strzałów w 
stronę dreadnoigthów niemieckich, 
flota angielska usiłuje się z nim połą* 
czyć i wkrótce ukazuje się wielka ilo- 
ta brytyjska, a admirał Hond, robiąc 
25 węzłów, spieszy na pomoc Beatty,e 
mu. Zaczyna się nowa bitwa i Hipper, 
rzucając się za Anglikami, naraża 
swą flotę na wielkie ryzyko, bo ukazu 
ją się na horyzoncie pozostałe krążo- 
wniki wielkiej floty angielskiej i Niem 
cy gpostrzegają, że mogą być ze wszyst 
kich stron okrążeni. 

Tfudnóo oddać w krótkim artykule 
świetny opis iście tragicznych chwil, 
jakich miejscem stało się teraz morze 


Północne. W rezultacie Hipper zawró- 
cil gwaltownie i ukrył swą flotę w 
miejscu bezpiecznem. I chociaż w 
pierwszem starciu Anglicy ponieśli po- 
ważne straty, lecz trudno jest mówić 
o zwycięstwie Niemchiw, którzy bądź 
oa bądź mmknęti z pola walki, Z dru- 
giej strony nie ulega również kwestji, 
że Anglicy zwycięstwa definitywnego 
także nie odnieśli, co wywołało na ca- 
lym obszarze Wielkiej Bryanji dużą 
gorycz i cały szereg pyań, doychczas 
pozyywnie nie rozsrzygnięych... Czy 
Jellicoe mógł zniszczyć flotę niemiec- 
ką, atakując ją silniej i dopędzając 
odważniej?... Jakie skutki pociągnęła 
by za sobą ostateczna klęska tej flo- 
ty z takim wysiłkiem przez Niemców 
stworzonej i tak pilnie pod fonteczną 
opieką podbrzeży strzeżonej?.. Zda- 
nia są rozbieżne. Winston Churchill w 
swojej pracy „Kryzys światowy” pra- 
wie że nie ukrywa swojej awersji dó 
strategji admirała Jellicoe, zarzucając 
mu, że nigdy nie wykorzystał gros 
swojej siły morskiej i że przez zbytnią 
obawę łodzi podwodnych i torped trzy 
razy upuścił szanse decydującego żwy 


EnA 


75-letnia arystokratka 


zarabia na życie. 


ONG' + GWIAZDA ANGIELSKIEJ ARYSTOKRACJI OBECNIE U- 
TRZYMUJE SIĘ Z MALARSTWA, 


Londyn, w lipcu. 

(=) Księżna Rutlandu, ongiś 
gwiazda piękności na salonach 
królewskich, przyjaciółka  królo- 
wej Aleksandry. po śmierci męża 
wpadła w tak ciękie położenie ma 
terjalne, iż dla pokrycia długów 
sprzedała wszystkie dobra wraz z 
książęcą siedzibą przy ul. Arling- 
ton w Londynie. Nowonabywcy od 
stąpili jej tylko 

domek portjera, 
w którym zamieszkała. 

Zmiana warunków byłu nie 
wpłynęła jednak na 75-letnią sta- 
ruszkę. Nadzwyczaj skromnie, ale 
schludnie ubrana, przyjmuje swo- 
ich przyjaciół w pokoju, który był 
niegdyś pralnią książęcą, Na ścia- 


nach o nieskazitelnej bieli wiszą 
jej ulubione portrety, jak królowej 
Aleksandry, króla Edwarda VII i 
podobizna jej córki, lady Cooper. 

— To córka moja! — objaśnia 
swych gości księżna, uśmiechając 
się smutno — wyjechała ona obe- 
cnie na tournee artystyczne po A- 
meryce, gdyż dochody jej męża, 
posła do parlamentu, nie wystar- 
czają na otrzymanie. Pomagam 
im. jak mogę, 

malując obrazy, 
które dawniej sprzedawałam tylko 
na cele dobroczynne. 

W mieszkaniu widzi się niedo 
statek, ale twarz ksieżnej zawsze 
przypomina dumnych  polomków 
Marji Stuard. 


Samobójca wbrew własnej woli. 


Genewa, w lipcu. 

(=(Od kiłku dni bawi w Gene 
wie rosyjski teatr, którego przedsta 
wienia citszą się znacznem powo- 
dzeniem. Onegdaj grano w tym 
teatrze jakąś 

rosyjską traged ję. 
w której bohater popełnia w dru- 
gim akcie samobójstwo. I rzeczy- 
wiście w momencie właściwym ro 
zległ się huk wystrzału, a artysta 
Wolskij runął na ziemię. 

Gdy jednak zapadła kurtyna, 
spostrzegli artyści, iż kolega ich 
pozostał na ziemi i 
nurza się w kałuży najprawdzi: 

wszej krwi. 
Rewolwer tedy był nabity ostremi 
nabojami, Wobec tego zrodziło się 


przepuszczenie, iż zaszedł 2 

wypadek samobójstwa. 

Zeznania artystki tegoż teatru, 

Lydji Wasylko sprowadziły wy= 
świetenie sprawy na właściwe to- 
ry. Opowiedziała ona, że łączyły ją 
ze zmarłym zażyle stosunki, na któ 
re patrzył krzywem okiem poprze 
dni amant Lydji, reżyser Anesz- 
kin, On — zdaniem aktorki — mu- 
si być przyczyną nieszczęścia, 
gdyż prawdopodobnie zamienił re 
wolwery. Przesłuchany reżyser zra 
zu wyparł się winy, ale wreszcie w 
ogniu krzyżowych pytań 

przyznał się do zbrodni. 
W ostatniej chwili, przed wyj- 
ściem Wolskiego na scenę, zamie. 
nił mu rewolwer... 
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cięstwa. Jellicoe bronił się w swej pra 
cy pt. „Wielka flota"; admirał, sir Re- 
ginald Bacon obstawał przy zdaniu 
przeciwnam w książce „Skandal jut- 
landzki'', 

Pan Edmond Dalage podkreśla na- 
miast jeden fakt, który ponadtem 
wszystkiem dominuje, a to mianowi- 
cie różnicę między dowództwem w 
czasia bitwy na morzu i dowództwem 
w czasie walki na lądzie. 


„Być może — pisze — dowódcy 
dwóch flot nieprzyjacielskich będą pe- 
wnego dnia unosić się w powietrzu na 
diriżablach lub hydroplanach i będą 
wówczas widzieli przy dobrej pogodzie 
swoje eskadry manewrujące, jak za- 
bawki dziecinne na olbrzymiej prze- 
strzeni morza. W czasie natomiast bi- 
twy jutlandzkiej obaj wodzowie Jelli- 
coe i Scheer podobni byli do dwóch 
ślepców, lub conajmniej krótkowi- 
dzów“. Gdy Jellicoe wchodził na swóż 
mostek admiralski, nie chwytał on na- 
raz więcej okiem, jak trzy do czterech 
statków nieprzyjacielskich... Z drugiej 
strony dowództwo armji lądowej jest 
zwykle oddalone od bitwy; ma czas do 
namysłu; jest otoczone sztalbean, który 
ma również czas do namysłu i do rady. 
Inaczej dzieje się w bitwach morskich. 
Tam szef sił morskich znajduje się w 
samem centrum walki piekielnej, to- 
czącej się z niemniej piekielną szyb- 
kością. Jest on w takiem sa.mem nie- 
bezpieczeństwie jak i wszyscy ci, któ- 
rzy go otaczają i musi wśród huku, 
gwałtu i ognia zbierać myśli, tworzyć 
plany i dawać rozkazy do wykonania, 
zmieniające się z błyskawicznym 
chwilmi pośpiechem, z mośpiechem, 
od którego często zależy cały lys po- 
wierzonych mu eskadr. Admirał nie- 
miecki Scheer przyznaje, że nie miał 
czasu myśleć i że zaufał raczej instynk 
towi, niż koncepcjom racjonalnie po- 
wziętym 


Nie wdając się w mgliste przypusz- 
czenia co do następstw, jakie pociągnę 
łoby decydujące zwycięstwo Anglików, 
przyznać trzeba, że admriał Jellicoe, 
mając głównie na widoku bezpieczeń- 
stwo Wielkiej Floty brytyjskiej, zacho- 
wał do końca wojny dla aljantów ich 
przewagę na morzu, co było koniecz- 
nym warunkiem ostatecznego zwycię- 
stwa na lądzie. Jak bitwa nad Marną, 
tak samo i bitwa putlandzka przeszko- 
dziła na zawsze Niemcom zwycięsko 
zakończyć wojnę. 


mÁ zma) 


„Wesołe ptaszki“. 


Warszawa, 21 lipca (ab). Jax 
donoszą z Bydgoszczy, przed kilku 
dniami pojawili się w Qzarnkowie 
dwaj oficerowie marynarki, którzy 
oświadczyli, iż przybyli z polecjmia 
władz wojskowych dla założenia pla- 
cówki „Wodnego Strzelca”, któryby 
odbywał ćwiczenia na tamtejszem je- 
zionze. Obaj oficerowie byli podejmo- 
wani ze wszystkimi honorami. Od- 
byli oni konferencję ze starostą, po- 
czem udali się nad jezioro, oprowa- 
dzani przez inspektora. Następnie 
udali się do pobliskiego majątku hr. 
Horberga, gdzie mieli być „podejmo- 
wani obiadem. W chwili, gdy zasie- 
dli do stołu, jeden ze służących hra- 
biego zdemaskowa! ich. Kapitanem 
marynarki okazał się mieszkaniec są- 
siedniej wsi Majer, niedawno wy- 
puszezony 2 więzienia we Wronkach. 
Drugim oficerem był osobnik o nie- 
ustalonem narazie nazwisku. Obu 
hultajów aresztowano. 

——— 
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Potomek bi 


„GAZETA PORANNA" z dnia 28. lipca 1029. 


pillnego Aarona 


i romantyczna mężatka. 


MOŻE SIĘ OŻENIĆ TYLKO Z CZYSTĄ DZIEWICĄ. 


NA NIC CI ROZWÓD, BO „ON* 
Warszawa w lipcu. 


() Przed sądem rozwodowym 
warszawskim rozegrała się oneg- 
daj niezwykła a wielce emocjonu- 
jaca scena, będąca właściwie epi- 
logiem następującej romantycznej 
historji. 

liekroć słonko podegrzało, pani 
Ryfka Szechtman z ulicy Lubec- 
kiego 11 wychodziła na balkon. 

Jednocześnie pod balkonem 
kładł się na wózku przystojny tra- 
garz uliczny, zwany „grubym Ben 
kiem“. Młody ten człowiek  łako- 
mem okiem zerkał na panią Ryfkę. 
Pewnego razu przemówił: 

— Możebyś zeszła do mnie na 
kąpiel słoneczną? 

— Nie mogę — odrzekła niewia 
sta — mam męża. 

— A kto jest swoim mężem? 

~- Mojsze Szechtman. 

— Uj, znam go. On jest fajtła- 
pa, prawdziwy „szmegege”. Ja je- 
mu raz woziłem umywalnię. 

Po tej rozmowie, gruby Beniek 
zaczął zaglądać do pani Ryfk. 
Czasem przychodził napić się wo- 


dy, to znów o godzinę pytał, albo 
pożyczał zapałek. 
Pewnego razu przyłapał ich 


pan Szechtmen. Była awantura na 
całą kamienicę. Małżonkowie, e- 
skortowani przez krewnych obu 
stron, zjawili się w rabinacie, by 
szukać sądu u słynnego z mądro- 
ści reb Dona. 

Jak to zwykle bywa, przesłu- 
chanie świadków przyjęło odrazu 
gwałtowne formy. Napróżno reb 
Don krzyczał i wyrzucał za drzwi. 
Dopiero grożba sprowadzenia po- 
licji poskutkowała jako tako. 

— Czego ty chcesz właściwie? 
— zagadnął sędzia, zwracając się 
do mężatki. 

— Ja bym chciała rozwód, że- 
by wyjść za Beńka. 

— A ty, czy chcesz z nią się że- 
nić? 

— Z przyjemnością — 
Beniek. 


odpar} 


Wtedy do rozmowy wtrąciła się 
matka tragarza. 

— Przepraszam, rebe, ale on te 
go zrobić nie może. 

— Dlaczego nie może? 

— Bo on jest poiomkiem Aaro- 
na, więc jemu z rozwódkami że- 
nić się nie wolno, Jego żona musi 
być dziewicą. 

Na te słowa zakotłowało się w 


sali posiedzeń. Beniek powalił pa- 
na Szechtmana i nie wiadomo z 
jakiej racji zbił go na marmoladę. 
Krewniacy rzucili się na krewnia- 
ków, pani Ryfka zemdlała. Powy- 
wracano stoły, ławki, w oknach po 


tłuczono szyby. 
Reb Don, zwoławszy swych 
wiernych hajduków, polecił wy- 


pchnać towarzystwo do sieni. 


Bogata żebraczka, 


NIEZWYKŁA TRAGEDJA SKĄPSTWA. — OHYDNE ŻYCIE WŁA 
ŚCICIELKI 73 TYSIĘCY FRANKÓW. 


Paryż, w lipcu. 

(=) W Paryżu żyje pewna sta- 
ra żebraczka, nazwiskiem Dorota 
Vallet, Lokatorzy kamienicy, w 
której mieszka, donieśli policji, iż 
starucha jest 

niesłychanie niechlujna 
i brakiem poszanowania dla higje 
ny i czystości zagraża zdrowiu są- 
siadów. 

Gdy policja weszła do mieszka 
nia owej Vallet, oczom jej przed- 
stawił się 

odrażający widok, 
a urzędników: uderzyła tak ohydna 
fala zapachów, że jeden z nich 
zemdlał. Mieszkanie mimo to pod- 
dano dokładnym oględzinom. Przy 
tej sposobności stwierdzono, że rze 
koma żebraczka jest 
osobą wcaie zamożną. 


Wśród rupieci znaleziono miano- 
wicie 50 tysięcy franków w gotó- 
wce i 7 książeczek kasy oszczędno- 
ści, opiewających razem na sumę 
28 tysięcy franków. 

Rewizji dokonana w nieobecno 
ści Żcbraczki, W międzyczasie na- 
deszła ona, a widząc majątek swój 
w rękach policji, wywołała 

niesłychaną awanturę, 

Krzyki jej, podobne do jakichś nie 
artykuowanych, zwierzęcych ry- 
ków, skupiły przed kamienicą ist- 
ne zbiegowisko. Stara ta kobieta, 
odziana o obrzydliwe łachmany, 
miotająca się w bezsilnym gniewie 
przedstawinała obraz  odrażający, 
a zarazem budzący współczucie 
dla tej nięzwykłej tragedji skąp- 
stwa, 


Inżynier przemyski wygrał 


„<Kawałeczekć dolarówki. 
ZA TO MUSIAŁ STANĄĆ Z PLOTKĄ DO — MECZU, 


a Przemyśl, w lipcu, 

(M) Inżynier B. Ch. będący naczelni 
kiem pewnego tutejszego urzędu państwo 
wego, miały przy osłytniem ciągnieniu 
dolarówkj szczęśc'e. Na jego numer bo- 
wiem padła wygrana w kwocie 3,000 do- 
larów, którą podjął w tutejszym oddzia 
le Banku Polskiego, 


Jednhkowoż niemal równocześnie z 
tym pogodnym uśmiechem losu złożyła 
owemu inżynierowi swoją karte wizyto- 
wą, zawsze gotowa do usiug, plotka, į na 
tychmiast rozpoczęła swoją robotę. Dzię- 
ki niej wkrótce zaczęte przebąkiwać. że 
ów nieszczsny inżynier zagarnął do sie- 
bie komplet dolarówk; w kwocie 40.000 
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dol, mówiono dalej, że już zakupił nę ta 
pieniądze piękną posładłość. w pred 
wieństwie tej wersji szeptano sobie na 
ucho, że inżynier wogóle ujgdy złe wy- 
grał ani dolara, a wygrana ta jesi tylko 
czczym wymysłem i manewrem, dla tem 
srytniejszego upozerowania jego rzeko- 
mo znacznego majątku, 

Pogłoski te į złośliwości stały się tem 
nieznośniejsze, że starały się dotrzeć do 
aler urzędowych i godriły nie tylko już 
w dobrą opinję, ale nawet w stanowisko 
int. Ch, sprawiając mu wiele przykro- 
Ścj, zwłaszcza, że to człowiek uczciwy 3 


znany z  nieskazitelności charakteru, 
To też, jak słychać, dolarówka utraci 
w inżynierze Ch. wiernego odbiorcę, 


gdyż poprzysiągł sobie, że jeśli kiedyś w 
życiu będzie grał, to chyba tylko w do- 
mino.. może nie będzie strzępić na nim 
swojej parasolki, — Jedyną dobrą stroną 
całej afery jest, że nasza przemysła „pro 
wincja* miała w tych ogórkowych cza- 
sach nieco urozmaicenia. 

Trzeba bowiem pamiętać, że „przemy 
ska plaża“ zupełnie zawiodła, a speku- 
lowanie na powódź, dzięki stałemu po 
gotowiu — straży pożarnej zakończyły: 
się, chwała Bogu, zakończyło się 100-pro 
centowem niepwodzeniem, 

aa czÓ 


Paryż bez piwa. 


Biedni Paryżanie giną z „pra- 
gnienia". 
Paryż, w lipcu. 

(=) Coraz dotkliwiej daje się 
odczuwać w Paryżu kryzys „piw. 
ny“, którego skutków nie można' 
przewidzieć. Browary nie były wi- 
doczuie przygotowane na masową 
komsumeję w dniu 14 lipca i wy- 
dały ostatnie rezerwy. Z poza Pa- 
ryża przeybywają wprawdzie prze-' 
sylki, ale są one miewystarczające. 
Ku przerażeniu zwolenników piwa 
widmie ją tu i ówdzie napisy: „Ogra 
niozcie się w piciu piwa; pójcie czar- 
mą kawę i wodę”. Rada jest dobra, 
ale trudno się do niej zastosować. 
Paryżamin bowiem przepada za pi- 
wem i bodaj do kolacji musi mieć 
wino. 


Uboga stareszka. S5 lat liczącz kaleka, 
ma amputowaną nose I szkodzoną rę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o kawą pomoe. Wy 
skierować małety do Administrach, dia 
staruszki kaleki. 


H |z| 
Do litościwych serc naszych Usyfelol. 
ków zwraca mię 88-letnia niaruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. 
przyjmułe Administracja dla „A. FV 
| jee 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 23 viL 1929 
WHITE I ADAMS: 50 
TAJEMNICA 
RAD JOWULKANUŲU 


Przelożył ST. KULIŃSKL 
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Ale murzym potrząsnął tylko glo- | 
wą odmownie, więc Perdosa, opano- 
wany niemą furją, skoczył równemi 
nogami iw ogień i zadeptał go momen- 
talnie, nozrzucając naokoło płonący 
chrust. Ryczał przytem, że skoro nikt 
nie chce gotować, to nikt nie będzie 
korzystał z jego ogniska. 

Wreszcie Pulz wdał się 
targ. 

— Stulicie wy pyski. przeklęty po- 
miocie djabelski!? — wrzasnął. 
Ty, czarna duszo, bierz się do gotowa- 
nia, wszak musimy żreć, rozumiesz 
bydlaku! A ty Perdosa zostaw ogień 
w spokoju, albo będziesz musiał narą- 
bać świeżego drzewa! 

Z przenikliwym okrzykiem sko- 
czył nań Perdosa. Pulz był mały, lecz 
obrotny i znał się na prowadzeniu bó- 
tek, jakie są codzienną niemal strawą 


Se a 


w za- 


hołoty marynarskiej. Powitał też Per- 
dosą dwoma błyskawicznemi ciosa- 
mi pięści; lewą w skroń, prawą pod 
szdzękę. Lecz nie trafił należycie, 
więc Perdosa pochwycił go i wkrótce 
obaj, klnąc i walcząc tamzali się w 
piasku. 

Hałas obudził murzyna z zamyśle 
nia; jakby się ocknął ze smu. patrzył 
na malczących zdziwiony. Potem w 
oczach jego pojawił sią błysk złośli- 
wości. Dobył noża i kocim krokiem 
podpełznął ku przeciwmikom. Była 
to doskonała sposobność zemszczenia 
się na Meksykamimie. 

Thrackles ujrzawszy to, ryknął: 


— Precz od nich! Wara czarny 
chłopie! 

— ldź do diabła! — rmarkmał mu- 
rzym. 

Thmackles rzucił się mna niego i 


wówczas nagle wszystkich  ogamęła 
ślepa, niewytómaczona, potworna Za- 
wyziętość. Było to obłędne zacietrze- 
wienie, tak jak poprzednio przy mor- 
dowaniu fok w pieczamze.  Skoczyli 
sobie do oczu, sami nie wiedząc, dla- 
czego. Młócili się pięściami, a wkrótca 
zabłysty może. Dziki kłąb splątanych 


| ciał załaczał się to w jedną to w dru- 


gą stronę, tak że nie mogłem rozróżnić 
poszczególnych postaci. Zerwałem się, 
słuchając wściekłego dyszenia w'al- 
czących,  ghuchego łomoatu pięści, 
przenikidwego tmzasku pękającej 
odzieży oraz dominującego nad tem 
wzystkiem, potężnego ryku fal mor- 
skich. 

Ta straszna sema tak zajęła mą 
uwage, że nie spostrzegłam nadejścia 
kapitana Selovera, który nagle stanął 
koło mnie. 


— Stop! — zabrzmiał jego piskli- 


wy głos wśród piekielnej wnzawy. * 


I jakkolwiek wygląda to niepraw- 
dopodobnie, majłkowie nawet w szale 
opętańczej wałki usłyszeli ten głos 
i — usłuchali go. 

Rozskoczyli się i stanęli, spotniałe 
twarze zwracając ku kapitanowi z mi- 
nami napół groźnemi, napół zmiesza- 
nami. Tylko Thrackles skoczył jakby 
chcąc się rzucić na kapitana, lecz osa 
dziło go na miejscu jedno spomzemia 
czławieka, którego pięść nieraz czuł 
na ebie. 

=- Płacę wam zało, abyście wal- 
czyli, kiedy rozkażę — ale tylko 
wtedy! — mówił Selover silnym gto- 
sem. — Co znaczy ta burda? Co sią 


| 


wiam EA Czy I mam was... 

Jednego po drugim przeszywa! 
swym przenikliwym wiznokiem i wszys 
cy spuszczali oczy, korząc się przed 
potężną wolą tego silnego człowielka. 


Wszelkie pogróżki, wszelkie monder- 
cze knowamia, rozpłymęły się w ni- 
cość. Lękliwie, niby żaki przed suro- 
wym nauczycielem stali ci ludzie 
któnzy mi się wydawali tak groźni. 

A potem., 

Painzałem wciąż na kapitana i na- 
raz spostrzegłlem ze zgrozą, że wynaz 
znamionujący siłę woli opuścił jego 
oblicze, zaś oczy przybrały wygląd 
męiny i słaby... 

Także majtkowie zauważyli tę dzi- 
wna metamorfoze i adczułi jej donio“ 
slość. Zaczęli zwolna posuwać się na- 
przód — lecz stanęli jak spiorunowa= 
ni, gdy Ezra Selover sięgnął do kie- 
szeni. Atoli zamiast groźnego rewbl- 
weru ręka ta wydobyła — butelkęl... 
Oblicze kapitana wyratało teraz ta- 
ką eamą słalbość, jak i jego oczy! U- 
śmiechnął się -— głupio  dobrodusz- 
nym, pijackim uśnujechem, hełkocąc, 
niema] płaczliwie” 

C. d. n. 
TOE paz 
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KRONIKA 


LIPCA 
Poniedziałek 
Marji M. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 


SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
—a-— 


TEATR WIELKI: 
Poniedziałek 22 lipca o godz, B,15 
„M. S. Z, czyli Pamiętaj o mnie“, 
Wtorek 22 lipca o godz, 8.15 „M, S, 
Z czyli Pamiętaj o mnie“ występ Teatru 
Qui pro Quo. 
x 


TEATR MAŁY: 


Poniedzjałek 22 lipca o godz. 7,30 
„Pan Lamberthier“, 
Wtorek 23 lipca o godz. 730 „Pan 


Lamberthier', 


* 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: Laura de Plante jako „Je- 
. dynaczką pułku“ i „Genjusz to ja”, 

CASINO z powodu rekonstrukcji zam 
knięte, 

CHIMERA: „Przygody Brygadjera Ge 
rarda", 

COLOSEUM: „Przygody w Expresje'" 
Harry Peel, 

FATAMORGANA: „Prezydent“ 

GRAZYNA: Igo Sym. 

KOPERNIK: „Szampan“, 

LEW: Carlo Aldini we filmie „Dwa 
piekielne dni", 

LUNA: „Na żółtych wodach Jang- 
Tse-Kiangu", oraz „Chór rosyjski", 

MARYSIENKA: „Szampan“. 

OAZA: „W płomieniach życia“ 

PALACE: „Człowiek o błękitnej du- 
szy", 
YAN: „Król Dancingu", 

PASAŻ: „Tunel przestępców", 

POLONJA: „Kobjety na ślizkiej dro- 
dze'* oraz rosyjski chór balałajkowy. 

PROMIEŃ: „Panika“ Harry Peel. 

UCIECHA z powodu rekonstrukcji 
zamknięta. 

— PR 

(—) Weczorajsza niedziela minęła pod 
znakjem pogody i słońca. Od wczesnego 
ranka roje spacerowiczów zalegały ulice 
i płace a w godzinach popołudniowych 
całe falangi spragnionych czystego po- 
„wjetrza mieszkańców „,emigrowały* do 
parków i za mjasto. Upał trwał przez 
cały dzień dochodząc do plus 19 stopni 
Cels. Mimo strajku właścicieli dorożek 
konnych i automobiłowych ruch pieszy 
à kołowy był znacznie ożywiony, Na od- 
bywające się popołudniu zawody spor- 
towe przybyły (bez słono opłacanych 
zwykle taksówek) tysiączne rzesze pu- 
bliczności. Autobusy miejskie, działają* 
ce dość sprawnie podołały zadaniu į 
przewiozły znaczną część publiczności 
do į z miasta Jeśli chodzi o wskazywa- 
nie temperatury, to mamy we Lwowie 
w oknie ratuszowem tabliczkę, na której 
jakaś litościwa ręka umieszcza cyfrę 
wykdzaną w danej chwili przez termo- 
metr. W dniu wczorajszym uderzało, że 
mimo spiekoty tabliczka ta (od soboty 
zresztą) wskazywała bez przerwy i bez 
względu na porę 14 stopni, 

(—) Nagły zgon, W restauracji przy 
ul, Na Błonie 29. raczył się wczoraj pi- 
wem 44-letni Błażej Kuc W czasie roz- 
mowy ze znajomymi Kuc nagle dostał 
ataku sercowego wskutek czego momen- 
talnje wyzionął ducha. Przybyły lekarz 
dzielnicowy stwierdził już tylko zgon 
i polecił zwłoki odesłać do Instytutu me 
dycyny sądowej, 

(—) Bogate żniwo wydziału śledczego, 
Od dłuższego czasu wydział śledczy P. 
P, poszukiwał kjlku osobników za sze- 
reg oszustw na szkodę różnych firm. 
W dniu wczorajszym za oszustwa te a- 
resztowani  zstali: Bratkowski Włady- 
sław, zam. Lwowskich Dzieci 5., Józef 
Hollender, zam. Bartosza Głowackiego 
17a, Andruchowicz Stefan, zam. Cho- 
cjimska 1, oraz Zamkiewicz Tadeusz, 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 
(szer, 30 mm.j ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po Kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


„GAZETA PORANNA” z dnia 23. laca 1929. 


zam Król, Jadwigi 21. Wymienieni będa 
również odpowiadać za opilstwo, wywo- 
łanie awantury i bójki połączone z wy- 
biciem szyb w restuuracji przy uł, Wi- 
śniowieckich 2. Narazie spoczywają oni 
na laurach w apartamentach przy ul, Ja 
chowicza. 

(—) Kto zajął wczoraj apartamenta 
przy ul. Jachowicza W dniu wczoraj- 
szym nie próżnowałą policja, W ciągu 
dnia aresztowani zostali i oddani do a- 
resztów przy uł, Jachowicza: Schatten 
Naftali, bez zajęcią j miejsca zamieszka- 
nia za porozumiewanie się z aresztan- 
tem, Nalewajko Jan, Wurm Schulim, 
oraz Malinowski Marjan — wszyscy bez 
zajęcia i miejsca zam, za włóczęgostwo, 
Kowałyk Stefan bez zajęcia į miejsca 
zam. dostawiony przez sąd okr w Dro- 
hobyczu po odbyciu kary celem ogłosze- 
nia dozoru polic., Schubert Józef, kara- 
ny i notowany, bez zajęcia, zam, Klepa- 
rowska 15, za przekroczenie dozoru po* 
lic, Zauer Tomasz, pom  sztukatorski, 
zam, przy ul. Kamińskiego 9. za opil- 
stwo j wywołanie awantury, Borowicz 
Magdalena, zam. Potockiego 15, Dwor- 
ko Anna, bez miejsca zam,, Swinc Marja 
zam. Łyczakowska 105., Mańków Ksenia 
zam, Józefa 9., Charr Anna, zam, Kle- 
parowska 10., Czornij Katarzyną, zam, 
Źródlana 21, Pozner Eugenia, zam, Koł- 
łątaja 6., oraz Łazar Ewa, zam, Sieniaw- 
ska 6 — wszystkie za wałęsanie się po 
ulicach, Jacuszko Katarzyna, bez zajęcia 
i stąłego miejsca zam., Dymicka Magda- 
lena, bez zajęcia, zam, w Zniesieniu, 
Semczyszyn Anna, bez zajęcia j miejsca 
zam oraz Zybińska Antonina bez zaję- 
cia i stałego miejsca zam, — wszystkie 
za uprawianie krytego nierządu, Bor- 
kowski Franciszek, zam. przy ul Skarb- 
kowskiej 25. za wywołanie awantury, 
oraz obrazę lekarzą na Pogotowiu ratun- 
kowem, Skrzyszewski Zygmunt, murarz, 
oraz Juszczak Józef, również murarz, 
zam, na Wulce 44, za opilstwo i wywo- 
łanie awantury 


oddział parpi 


Zakładu kapielowego św. Anny 
we Lwowie 
ul. Akademicka 1. 10 
z powodu rekonstrukcji zamknięty. 
Dzień otwąrcia będzie ogłoszony. 
Oddział wanien bez przerwy 
czynny. 5755 
ee 
Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 

: Poniedzjałek, 22 lipca 1929. 

* Warszawa 1411 1205 i 1640 Konceri 
płyt gramof. 18,00 Muzyka lekka z ka- 
wiarni  „Gastronomja'. 20.30 Koncert 
międzynarodowy z Warszawy Orkiestra 
Filharmonji Warsz., prof, Jan Dwora- 
kowski (skrzypce), Mieczysław  Sałecki 
(tenor) j prof, Ludwik Urstein (akomp.). 
W programie utwory Moniuszki. Żeleń- 
skiego, Paderewskiego, Wieniawskiego 
i inne 22.45 Transmisja muzyk; lekkiej 
z Krakowa 

Kraków 312 20,30 Transm. z Warsza- 
wy, 22,45 Muzyka lekka i tan z restau- 
racji „Pavillon“, 

Poznań 334 18.00 Koncert popołud- 
niowy solistów wokainych, 2030 Trans- 
misja koncertu międzynarodowego z 
Warszawy, 22,45 Transm, z Krakowa, 

Katowice 408 1800 Audycja dla dzje- 
ci i młodzieży. 20,30 Transm, z Warsza- 
wy, 22,45 Transm z Krakowa, 

Wilno 385 19,00 Audycja ku uczcze- 
niu 100-nej rocznicy śmierci Wojciecha 
Bogusławskiego. 2030 Koncert między- 
nar. z Warszawy, 22,45 Transm, z Kra- 
kowa 

Lipsk 259 1630 Koncert symfon, 
20,00 Recital skrzypcowy, 21.00 „Detlev 
von Liliencron*, Audycja z okazji 20-tej 
rocznicy zgonu poety, Muzyka, śpiew i 


recytacje, Nast. do 24.00 muzyka ta- 
neczna, 

Królewiec 276 2000 Koncert muzyki 
XVII, stul, 22.30 Koncert popoł, 

Kopenhaga 281, Kalundborg 1158 
20,00 Muzyka operowa. 22 00 Koncert so- 
listów i orkiestry. 

Koszyce 293 20.00 Koncert z Brna. 
2030 Koncert międzynar, z Warszawy 
via Praga, 

Brno 341 20.00 Koncert. 20,30 Re- 
transmisja z Warszawy przez Pragę, 

Londyn 356, Darentry 1554 19 45 Ra- 
djokabaret, 21,30 „Miasto kontra wieś". 
Dyskusja przed mikrofonem. 22.15 Kon- 
cert Narodowej Orkiestry  Walijskiej, 
23.00 Muzyka taneczna, 

Sztutgart 360 20,15 Wieczór muzyki 
Mozarta. 22.45 Koncert popul, 

Hamburg 372 18.00 Rozmajtości, 20,00 
Orkiestra wojsk 23.15 Koncert popul. 


Frankfurt 390 20,45 Koncert popul. 
21.45 Płyty gramof. 
Stockholm 436, Motala 1348 20.30 


Koncert międzynar. z Warszawy, 22,16 
Kapela cygańska, 

Langenberg 473 20.00 Koncert kame- 
ralny. Nast, do 24.6u Koncert muzyki 
lekkiej, 

Praga 487 1905 Wieczór słowacki. 
20.30 Koncert międzynar, z Warszawy. 
22 30 Płyty gramof, 

Wiedeń 516 20,30 Koncert z Warsza- 
wy. Nast, muzyka taneczna, 

Budapeszt 550 20.30 Koncert z War- 
szawy, 


Wtorek, 23, lipca 1929, 


Warszawa 1411 12.05 Koncert płyt 
gramof, 16.30 Program dla dzieci, 18 00 
Koncert solistów: Leon Barwiński (for- 
tepian). Kazimierz Czekołowski (bary- 
ton) i prof, Ludwik Urstein  (akomp.). 
W programie Paderewski, Karłowicz, 
Gall, Chopin, Maszyńskj, 19.20 Audycja 
ku uczczeniu 1V00-letniej rocznicy zgonu 
Wojciecha Bogusławskiego 19.50 Trans- 
misja operetki z Poznania, 

Kraków 312 18,00 Transmisja z War- 
szawy. 19,50 Transm. operetki poznań- 
skiej, 

Poznań 334 13.05 Koncert płyt gra- 
mofon, 19.50 Transm, z Teatru Wielkie- 
go w Poznaniu, „Polska krew“, operet- 
ka Oskara Nedbala 23.15 Muzyka ta- 
neczna z kaw, „Esplanade“. 

Katowice 408 1630 Muzyka płyt gra- 
mofon. 18.00 Recital fortepianonwy p, 
F. Eichenbaum, 19.50 Transmisja z Po- 
znania, Nast, komun. z Warszawy, 

Wilno 385 18.00 Transm z Warsza- 
wy, 19,50 Transmisja operetki z Pozna- 
nia, 22,45 Retransmisja stacji zagranicz- 
nych „Spacer detektorowy po Europie“. 

Wrocław 253 20,15 Wesoły program. 
21.15 Koncert orkiestr, 

Lipsk 259 20.00 Transm z Teatru No- 
wego. „Ostatni walc“, operetka Oskara 
Straussa, Nast. muzyka taneczna, 

Królewiec 276 20,05 „Góry“. Program 
;kładany. Muzyka, śpiew i recytacje. 
2.30 Muzyka taneczna, 

Koszyce 293 21.05 Koncert 22,20 Mu- 
zyka tan, z Pragi, 

Brno 341 19.05 Radjoorkiestra, 20 00 
Nowoczesne pieśni czeskie. 21,00 Kon- 
cert muzyki lekiej, 2220 Muzyka tan, 

Sztutgart 360 20.15 „Dzwony z Cor- 
neville“, operetka Planquettea, Nast. 
muzyka lekka, 

Hamburg 372 2100 Koncert muzyki 
kiasycznej, 22,15 Koncert muzyki lek- 
kiej. 

Tuluza 381 2630 Gitary hawajskie 
i orkiestra, 22,00 Fragmenty z oper ko- 
micznych, 22,45 Muzyka taneczna. 

Berlin 418 21.00 Koncert chóru Pie- 
śn, ludowe, 

Sztokholm 436, Motala 1348 19.00 
Piyty gramof 20.30 Duety i pieśni jodle- 
rów 21,40 Koncert popul. 

Rzym 441 21.00 „Dziewczę z Zacho- 
du“, opera Pucojniego, 

Praga 487 20.00 Elegjie Dworzaka na 
fort. skrzypce i wioloncz, 21 05 Muzyka 
popul. 22.00 Muzyka taneczna, 

Wiedeń 516 1815 Koncert kameral- 
ny, 20.00 Wieczór ballad, Herman Wie- 
demann (tenor), 21.00 Muzyka lekka 

Ryga 525 19.00 Koncert popularny: 

Budapeszt 550 11.00 Koncert spacero- 
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wy orkiestry miejskiej 20.10 Koncert, 


Arnold Földessy  (wioloncz) i Mihaly 
Szokely (śpiew). 22,00 Jazzband. 
—— 


OBROTY PRYWATNE, 
Lwów, 22, lipca 

Tendencją niezmjeniona. Obrót oży- 
wiony, 

WALUTY: Dolary ameryk, 8,87 50 — 
8.88.00, dolary kanad. 8.80,00—8 81 00, 
korony czeskie 0.26 75—0,26.00, szylingi 
austr. 125.00—125 50, leje  0.05.00— 
0.05.25, franki franc.  0.34.50—0,34.75, 
franki szwajcarskie 171.50——172.00, funty 
szterlingi 43.20—43.50, czerwieńce sow, 
za ” 17.50--15,00 
ZŁOTO: 20 koron 36.20,00—36.60.00, 
20 tranków 34.20 uu—34,50.00, 20 marek 
41.26—41.80, 10 rubli 46,00—46.00_ 

Uwaga. Fr..3 dolarach rza 1—3 płacą 
o % er. mniej. i 

SREBRO: Kor, austr, 0.62.90-—0.63.00. 
5 kor austr. 3.25,00—3.35.00, flor. austr 


1.65—1,67, ruble rosyjskie 2,60—2.70, 
konjejk* za rubei 1.30—1.35. 
= : z : LG 


OGŁOSZENIA. 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


NAJTANIEJ zywa” korony, 
MATERACE 


a 


KAZ. SKIBIŃSKI 
Lwów, Kopornika 4. tel. 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 


WILLA w Jaremczu w najlepszem poło- 
żeniu, 7-pokojowa z przynależnościa- 
mi, wraz z nowem urządzeniem, kom- 
pletnem naczyniem kuchennem i sto- 
łowem oraz dużym ogrodem okazyjnie 
do nabycia. Potrzebna gotówka około 
50.000 zł Zgłoszenia Józef Hulles, Dro 
hobycz. 5754-8 


KAPELUSZE ; woale żałobne polecą To- 
volnicka, Pasaż Mikolascha I piętro. 
5373-? 


m "= 
Kwiaty ciete 
sprzedaje się codziennie, Piaskowa 15 
w godz, do 11 rano i od 4—7 popol, 


EMERYTOWANY kapitan W. P, lal 35, 
energiczny i sumjenny, poszukuje po- 
sady w prywatnem  przedsiębiorstwie 
kierownika, sekretarza lub podobnej 
Łaskawe zgłoszenia do Administracji 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


Gazety porannej pod „Emeryt wojsko- 
WIĘ: 


5734-3 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz, 


KASJERKA za 
sklepu. Zgłoszenia z referencjami skie 
rować Lwów, Skrytka pocztowa 214, 


kaucją poszukiwaną do 


5759-2 


Kawalerski apartament, 


słoneczny wykwintny (umeblowany) 

pokój dwie nyżki, garderobka, łazien- 

ka, baikon, przedpokój, światło elek- 

tryczne do wynajęcia od 1-go Piasko- 
wa l, 15. 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz 


POPSZUKUJĘ 3 lub 2 -okoje z kuchnią 
blisko śródmieścia za rocznym czyn- 
szem. Listy pod „wdowiec, do Admini 
stracji, 5748-2 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobue ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł, cała Strona tekstowa 600 zł, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. druższe, 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc, Odpowiedzialności za 
ierminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


r drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowie, 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łumy 
(szpalty), 

PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


a mam 


syiką pocztową . a „ ZŁ 6.50 
Bez dostawy z 5 s s zł. 6.— 
Za granicę , . „Zł. 9,— 


Odp. Red, STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


